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Czytane na posiezśhia prywatnem to- 
warzystwa naukowego Krakowskiego, 
15 maja 1816. r. 


“Prez 


Soozyńskiego: M. U. D.P. członka preys 
branego: tegoż towarzystwa. 
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Quae € fonginguo magis’ placent, 
Tacitus. 


- i 4 -gx 2 
Nic satwiéy inagléy na czucie nasze 
nie działa nad swiatło, 


Człowiek, w stanie ieszcze prostey 
natury żyiący, podobne odbierając wra- 
Ze- 
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żenia, za przyiemnemi, zmysły iego pie- 
szczacemi tyle ubiegać się, ile od rażą- 
cych, nieprzytemnych, uciekać musial, 


Blask i nadobność ciał niebieskich, 


ich używanie, a w miarę wziętóści i 
cenę, saps = y AY x - 5 * apatite he wad 


- Wschodnianie , ile wiemy, pierwsi 
krystallizacyi dyamentu używać zacze- 


li. Egipcyanie, Hetruryanie, pozniéy Gre- | 


cy i Rzymianie, wysoko cenili obrabiane 
1 rozmaicie rzniete kamienie *), ostatni 

zwłaszcza do tego stopnia, doskonałości 
a O 


*) Bznigcie kamieni dwoiako u dawnych. odbywa: 
ło się, to iestalbo na głąbsz czyli w głębianie, albo na 
wyfokość czyli wygłębianie: różue figury' robiona; pier-, 
wszy sposób nazywaliGrecy: Yups, yAunrinn, Steyuducng 


Rzy- 


— 8 


sztukę te doprowadzili, że roboty dzi- 
siéysze bynaymnićy z dawnemi nie mogą 
iść w porównanie; lecz za to, sztuka 
obrabiania i ślifowania kamieni. slache- 
tnych, nadewszystko dyamentów, co sie 
tyczy nadania im kształtu podług prawi- 
deł matematyki, udzielenia ipodwyzsze- 
nia blasku podług praw optyki, czasom 
naszym, szczególniey Anglikom i Holen- 
drom, zostawiona była: i wszelkie zabytki 
dawnych, daleko po za dzisiéyszemi po- 
zostały. 

Czas, w którym uobywateleni wie. 
céy Europeyczykowie dyamentów uży- 
wać zaczęli, naznaczaia wiek XV: za 
panowania albowiem Karola VII Króla 
francuzkiego, iedna zi polubienic iego, 
nadobna Agneszka Sorel, szczególméy 
wdzięki swe, pięknością dyiamentów pod- 
wyższąć zaczeła. Jakoż, w całem Kró- 
lestwie kopalném, co mówie, pomiedzy 
wszystkiemi rzeczami na świecie, które 
za bogactwa, ozdobę lub przepych przy- 
> > s je- 


Ź x e 


Rzymianie: sculptura; my rzezbieniem, rznięciem;, dru- 
gi sposób u Greków avayhynrtzy s AVAYA YPIKH > OSBYEIOŁ, 
u Rzymian Caelatura, tornatio, tornatura, ,przeż nas 
Diucenicm,. wydtuceniem, obrabian:em ide 0. odznacza 


się." Służyły te zwykle do ozdób, przepychu. Prawdzi» 


wę wtym gatunku które nes doszły, są: Antykami, 
Komei, Camea zwane, na których różne popiersia, por 
Sagi, czyny Bogów, Rycerzy. wielkich ludzi it p. są 
wyrabiane, Ce A 
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ięto, nie praymiotom iego wyrównać nie 
może; przezroczystość bez skazy, do- 
skonałość w oddawaniu farb; ogień nay- 
wyższy, twardość niemal niezwalezona, 
sama nakoniec rzadkość, niedaiąż mu i 
słusznie pierwszeństwa. miedzy -niemi 

rawa? Frzyiemna wielofarbnosé (gra 
farb) którą nadewszystko po wyslifowa- 
niu okazuie, podobnie iak w innych cia: 
łach przezroczystych, tak itu, skutkiem 
iest łamania się promieni swiatła. Własność 


ta, którą dyament w naywyższym posia-=' 


da stopniu, naprowadziła wiekopomney 
sławy męża, do przepowiedzenia natury 
iego; gdyż Newton *) postrzegając. la 
znakomiciéy w ciałach palnych, wniósł 


jeszcze w 1675. r. że dyament: musi bydz | 


ciałem palnem; wuiosek, który Chemia 
dzisieysza zupełnie udowodniła. Prawda: 


że w 1609 ieszcze roku holender Boot, - 


pisząc o kamieniach drogich, padał na 


myśl podobną; lecz cóż: kiedy ią znie- | 


prawego wyprowadzal zródła; mówię tu 
o Elektryczności, którą w prawdzie dya- 
ment, zwłaszcza slifowany, w wysokim 
osiada stopniu, lecz przez którą wła- 
snie różni sie od tylu ciał palnych, te 
bowiem posiadaia odiemną (zywicowa ) 
on zas przeciwnie i zawsze okazuie do- 
datnia. Do- 


e) Optice: s. 270—272, wydania Klarke 1719: 
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|. Doświadczenia, Nim podieta . do- 
świadczenia, w celu docieczenia natury 
iego, powszechnie odnoszony był przez 
naturalistów do kwarców, i uważany ią: 
ko krzemień nayczystszy; za dni d< piero 
naszych ostatnie prace zwłaszcza Chemi- 
ków francuzkich okazały: że bynaymnićy 


„do: kamieni krzemienistych nie należy, 


ale jako czysty, osobliwićy zgeszczony 
weglik, całkiem oddzielny miedzy ciała- 
mi przytodzonemi stanowi rodzay *) 
Pierwsze w tym, iąk to zwykle bywa, do-. 
świadczenia, nie wiele nauczyły, gdyż 
Robert Boyl anglik, wystawiał ie iedy- 
nie na działanie ognia, iaki tyglom zwykł 
się poddawać, We Włoszech, dopiero 
iedna z naydawnieyszych Akademii, deł 
Cimento we Florencyi, spowietrzanie się 
dyamentów przez moc ciepła, okazała; 
działo sie to 1694 i 5 roku, w którym 


_Kosmus III wielki Xiaze Toskanski 


przeznaczył część dyamentów własnych 
na doświadczenia w ognisku szkła pala- 
cego Tschirhausena odbywane. Obecni 
im Akademicy Aperoni i Targioni, do- 
strzegli; że dyament, padał, rozpryski- 
wal, ; 
maaa 
%). Mineralogowie atoli, niemogąc mn odmówić 


wielu własności do ziem i kamieni zbhżaiących go, w 
uiładąch swoich dyament na czelę ich opisnią. 
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wał, zmnieyszał sie, a nakoniec całkiem 
zniknął, *)- za 


W połowie nastepuiącego wieku, 
doświadczenia podobne (w zamiarze ato- 
li, aby z wielu drobniéyszych ieden wie- 
kszy ótrzymać ) z zlecenia Franciszka 
T. Cesarza niemieckiego, pod owczas 
Xcia Hlorencyi powtarzano. Użyte do te- 
go dyamenty i rubiny na 24000. złotych 
-cénione, trzymano w piecu w stopniu 
ciepła szkło topiącym; po 24. godzi- 
nach, dyamenty całkiem znikneły, rubi- 
ny zas nieporuszone zostały. Tak ocze- 
wiste i przekonywaiące doświadczenia, 
niezdołały ieszcze wykreślić dyamentu 


zimieysca, iakie dotąd między kopałni- 


nami zaymował; w latach dopiero 1771. 
2 15. **) głoszone doświadczenia P. d 
Atcet że dyamenty wtyglach poréela- 
nowych na moc ognia wystawione na 
podobieństwo . kropel wody  niknęły, 
zwróciły uwagę wszystkich naturalistów, 
i na prawdziwe ich przyrodzenie napro- 


wadziły. Przekonywano sie po wielu 


| akra- . 


*) Doświadczenia te nadewszystko zaaydnią się _ 


w pismach okresowych: Galleria de minerua— Giornale 
de Litterati 8” Italia T. VIII: 

**) Journal Encyclopedique de Bouillon. 1771 — 
Rosier obscrvation sur la~physique, sur 1 histoire natus 
relle et-sur les Ants 277a,—'Gournal. Oe medęcine, CHi 
rargie etc. Paris 1773. 
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kraiach i mieyscach o tey prawdzie, i u 
uas rozmaicie powtarzane doswiadcze- 
nia, przyłożyły sie poniekąd do wyia- 
śnienia tey prawdy *). Miedzy innemi 
PP. Rouelle, Roux, Macquer, Modeł, 
„Cadet, Sage, Margraff, Lavoisier, Te- 
nant, Brisson, a nadewszystko Guyton 
de Morveau, dogwiadczaiac postrzegli, 
he: przed ulatywaniem otaczał się nie- 
iako płomieniem; od powierzchni na 
wewnątrz idąc coraz to wiecéy zmniey- 
szał sie, i to bez zmiany pierwszego 
kształtu i dobroci; z boraxem podobnie 
dak reszta kamieni drogich na szkło lecz 
miększe topił sie; w naczyniach zamknie- . 
tych nieńlatywał; za przystepem powie- 
trza (podług Mackenzie )*w 13° Pyrom 
Wedgwooda do czerwoności rozpalał się, 
a w14—1%* całkiem niknął; ze nakoniec: 
był rzeczywiscie węglikiem **) szcze- 
gólnićy zgeszczonym, krystallizowanym, 
tak dalece, że paląc go otrzymać można 
gaz weglisty, a z sztabikanii żelaza na- 
wet stal — Lubo niewątpiemy o pewno- 
ści tych doświadczeń, pominąć iednak 
niemożemy zdań niektórych i innych pi» 


.sarzy; i tak: P. Patrin zapatruiąc sie na 


R? 


2) Ob przytoczone postrzeżenia P. Rozier nam» 


A Mistopa 151775: 


A a) 0 -wegliku obszerniéy ob. Chodkiewicz Chemia 
w, Warszawie 1810. Tom, 1. s. 175. 
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podobieństwo. iakie zachodzi między 


dyamentem a światłem, okolice w któż 
tych sie: znayduie, uważaią go nieiako za 
światłoród zgeszczony; iakoż w_ miey- 
scach wprost podsłonecznych, niedaleko 
pod powierzchnią ziemi, zwykle dotąd 
bywał znaydywany. *), Pan Biot, za- 
stanawiaiac się nad powinowactwem ciał 
z światłem i moznoscia łatania promie- 
ni różnych gazów, powiada: że dyament 
musi prócz weylika, czwartą przynay- - 
mniey cześć wodo-lub kwaso-rodu w so- 
bie zaymować; czemu, ostatnie doświad- ` 
czenia Chemików angielskich Allen i 
Pepys, którzy go maig za weglik nay- 
czystszy, sprzeciwia!ą sie, lubo P. Davy 
na nowo za kwasorodem obstaie. Jnni 
nakoniec, uważając Ze nietylko w kopal- 
niach Indyi wschodnich ale i zachodnich, 
napada się warstwe ziemi zżelazem po- 
mieszanćy; żelazo za istotny warunek for- 
macyi iego, przypuszczają. 


Kopalnie. Mieysca w których si 
z y x 2 

dyament zbiera, są na obydwóch półkulach 

E A Es: 4 ` z 
ziemi niedaleko równika; to iest: pod 18° 
eo ee Szer. 
*), Żeby atoli tak wielkie miał mieć do Światła 
powinowactwo; niepotwierdza się, wystawiany nawet na. 
działanie iskty Elektrycznóy, mało znacane świetlnienie 
okazuie; doświadczenia w tym czynione w Warszawie 
_ przez Kortuma, ob: w Rocznikach towarzysrwa Warsz 
BON, Tom z 8 --33u: 
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szer. geogr. północney i południowey 
rozciągaiącesię. Uwaga tego, posttęcza 
wniosek, -ze prócz.Azyi i Ameryki, w 
Afryce pod takąż szerokością, podobném 
klimacie i iednymże gruncie. 2naydowaé 
się mogą, a zatém: to co Pliniusz w swóy 
Historyi naturalney wspomina, iakoby 
pochodzić miały z Etyopii, nie zdaie sie 
bydz do-wiary niepodobnem, tym bar- 
dzićy że kopalnie tamteysze.przez różne 
wypadki, zaburzenia ziemskie, zaginąć 
mogły. 
Dyamenty dzielono - dawniéy na 
Azyatyckie, Amerykanskie i Huropey- 
skie. Azyatyckie naypieknieysze i nay- 
więcey niegdys cenione, znayduią się 
nadewszystko w posiadłościach angiel- 
skich, Wizapur, Golkonda, Karnatik, 
Dekan, i poniekąd kopane lub w rzece 
Succadan zbierane na Borneo. Amery- 


-kanskie za podleysze i tańsze miane, 
. dziś pospolicie do Europy wprowadzane, 


z Brazylii wychodzą. Huropeyskie na- 
koniec w Niemczech, Czechach, Pob 
szcze na Karpatach za świadectwem Rzą- 
czynskiego *) i w Kiowskiém, znaydo- 
wać sie miały; bytnosé atoli tych wszy: 
stkich mimo zareczea P: Wening .**) 
1 ba- 
¡_EIItlIA 4 AAA 


ae 
3% 


*) Historia naturalis, Sandomiriae 1721. stt 1$. 
23) Bzytrag zur naturkunde von den Karpaitichert 
Edelsteinen. Przemisl. 5802. 5. 1. 
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baieczną okazuie sie, i kwarców zape- | 


wne gatunki przez niewiadomosé, Za). 


nie, są poczytywane; dla tego: wszystkie 
"dyamenty podobnie iak inne kamienie 


‘drogie, dwoiako tylko podzielamy: na . 


wschodnie i zachodnie, do pierwszych 
azyatyckie, do drugich zaś amerykan- 
„skie liczemy. Wschodnićm poniekąd ie- 
szcze daią pierwszeństwo, dla tego że 
twardość, woda, ogień i nadobność, znae 
komiciéy ie cechuia. Ep | 
-- Kopalnie dyamentów wschodnich, 
podług P. Tavernier naocznego ich 
świadka, były nastepuigce: w Raolkon- 
da okolicy piaszczystey i kamienistéys 


w skałach tamtéyszych dyamenty w Ży-. 


łach ziemnych na cal do dwóch grubych 
znaydywane, narzędziami zelaznemi 
krzywemi wygrzebane, przez spławianie 
w wodzie, otrzymywano. W równinie 
Koulur (Gari) na kilka stóp pod po- 
wierzchnią ziemi; mieysce to w okolicy 
Golkondy zatrudniało niegdyś do 7000 
rożney płci i. wieku ludzi. Zbieranie 
nastepuiącym odbywano sposobem: obok 
znalezionego mieysca w dyamen! , zamo- 
żnego, równano drugie, które murem na 
pare stóp wysokim, tu owdzie wycieki 
(dia wody) pozatykane maiącym, obwo- 


dzono, pierwsze ryto aż do dokopania « 


SIĘ i 
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sie wody (na stóp 14—r8 ) ziemie zrytą 


„w obmurowanie do wypełnienia przeno- 


sząc, deptano, wodą czerpaną polewano 
aż do zupełnego ićy rozmoczenia, po- 
ezém przez odetkane w murze otwory 
saczaca sie woda unosiła z sobą cześci 
lżeysze ziemne, cięższe zas pozostawiała, 


Wypławianie to, dotąd odbywano dopo- 


| kad same bryłki grubsze i piasek niepo- 
został, które na słońcu wysuszone, osia- 
„ne, na ziemi rozpostarte do iak naypil- 


| niéyszego wyszukiwania dyamentów słu- 


żyły. Z kopalń tych wychodziły niegdyś 
iedne z naypieknieyszych . dyamentów, 


dziś zaś niemal całkiem są wyczerpane. 


W Samelpur rzece Gouel w bengalskim, 
nie znayduią się `w żyłach lub bryłach, 


| ale przez ped wód, tu i owdzie po pia- 


sku poroznoszone; zbieraią ie po prze- 
szłych ulewach z końcem miesiąca sty- 
cznia, kiedy woda iuż iest czysta, Do 
8. tysiecy robotników idzie w górę ku 
zródłom rzeki, za upatrzeniem pozorne- 
go mieysca, tamuią nayprzód bieg wo- 
dy, koryto odwracaią, piasek ryia iznie- 
go podobnie iak sie wspomniało dyamen- 
ty wybieraią. oe - 


Jakkolwiek liczne są kopalnie dya- 


mentów wschodnich, wiele jednakże a 
ją „mich zwłaszcza naypieknieyszych nas nie- 


Tom 1. Me do- 
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dochodzi; indyanie albowiem taiąc się 
przed żądzą europeyczyków nietylko ty- 
stączne kładą przeszkody w zbieraniu ich, 
afénadto zacho wuią,zwłaszcza moznieysi, 
Osobliwszy zwyczay gubiący ie, to iest: 
w znalezionym wielkim ipieknym, nay- 
trośkliwićy ukrywanym, przedniéyszy Z 
rodzeństwa,  przewiertuie otwór, po 
śmierci tego następca robi toż samo, 
pozmiéy trzeci, czwarty it. d. im wiecey 
podobnych przewiercen kamien. otrzyma 
tym większego znaczenia. iszacunku na- 
bywa; w przypadku przewidzianego u- 


padku domu, zagłady rodziny (co cze- 


stokroć z wielkich wydatków na kopalnie 
zdarzać się zwykło ) staraią się go tak 
zakopać, aby nigdy iuż wiecéy świat go 
nieoglądał; nie mogliby albowiem tego, 
znieść na sobie, aby ktoś posiadał to, 
co tyle nakładu, strat 3 niespokoynosci 
nabawialo ich, > : s 
Dawnićy w kopalniach: wschodnio- 
indyiskich, zbieranie dyamentów za złóże- 
niem pewnéy tylko opłaty każdemu wol- 
re było, lubo kamienie wielkie do rzą- 
du należały; dziś za$ wszystkie własno- 
ścią iego stały się. A 


Kopalnie dyamentow zachodnich: 


Lubo w 1500 ieszcze roku pO | 
E % o. 


1 


| 


kos 
‘ame 
Kie 
ro, 
wal 
myc 
nic 
się 
o ty: 
wną 
odes 
tugs 
Hol: 


EEE 
Ei 
¿chci 


ozy 


w prc 
neir: 


„men 


liede 
żący 
¡Eur 


itości 


163 


kowie Brazylią posiedli, dyamenty atoli 
(amerykańskie, dopiero w 1728 przypad 
„kiem odkryto, W kapitanii Porto-segu- 
ro, niewolnicy grzebiący złoto, znaydy- 
wali nad brzegami rzeki Carawelas ka- 
myczki drobne, $wiecące się, które iako 
nie nieznaczące, odrzucali; przypatruiąc 


„się im zbliża Bodryk Banha, uwiadomił 


otym Wielkorządce Almeida, „który pe- 
wna ich ilość zebrawszy, do Liczbon 
odesłał, Po nadeyściu ich, minister por- 
tugalski Acunha przez doświadczenia w 
Holandyi odbyte, okazał nakoniec że by- 


ty prawdziwemi dyamentami, Nieprze- 


widziane zdarzenie to, tyle zaostrzylo 
chciwość nienasyconych i tak Portugal- 


4 Z , PE: Ley . 
=- czyków, że nagle zbogacać się chcący 


wprowadzili zaraz w 170. r. z Rio-ja- 
neiro do Europy do 1000. uncyi dya- 
mentów, między któremi znaydował się 
‘jeden z sławnieyszych 215 karatow wa: 
Zacy; przez co tak nagle pocałćy spadły 
Europie, że czwartą zaledwo cześć war: 
jtości dzisićyszey za nie dawać zaczęto. 
Ukarane tak łakomstwo, zmusiło Rząd 
portugalski do chwycenia się umiarko- 
wania; zaprowadzono tedy W 1734. samo- 
¡kupstwo, ograniczono liczbe niewolni- 
ków górnictwem zaietych, obostrzono 
kara śmierci przemyta, spustoszono nar 
wet w tymże celu znaczną część okoli- 
An La cy, 
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cy w pobliżu kopalń znayduiacey się, i 
t. p. użyto środków, przez które dawną 
wzietogé i cene zwolna znowu odzy-. 
skały. > E j 

Dyamenty brazyliskie pierwiastkowo 


podobnie iak wschodnioindyiskie, znay- 
duią się w gorach, zwłaszcza Minas ge- 


raes; dystrykcie Cujaba, Guara-puara, | 
Serro do frio, północney stronie villa . 


ricca niedaleko $. Antonio, Paulo; iedna- 
kowoz dla łatwości wydobywania i zbie- 
rania koryta rzek i ich pobrzeża zwy- 
kle do tych robót służą; sławnieysze w 
tym mamy: łe riacho fundo, le rio de 
peiz, pardo, velho, i naybogatsza w świe. 
cie Gigotonhonha. Zbieranie to podo- 
, bne iest tak w Jndyach, toiest: albo przezi 


odwrócenie koryta i spławianie albo tez ` 


rozbiianie brył kiianią i obmywanie, Co 
dó rzeki Gigotonhonha, obok niey znay- 
duie sie umyślne koryto w podobienstwie 
wodociągu, który do przeprowadzenia. 
odwróconéy wczasie zbioru wody służy, . 
od tego poróbione są znowu stróżki, któ- 
rómi woda na płóczki puszcza sie. Wszy: 


scy niewolnicy po nod korytem w linii > 


ustawićni,z osobna pod ostrą liczną strażą 
pracu:a, odłączaiąc od ziemnych części 
cascalho zwanych wszelkie kamyczki, w 
przypadku znalezienia dyamentu niąwszy 


A go 


też © 
pi Co 
snay 
stwie 
zenia: 
uży: 
"któ: 
/ szy, 
linii = 
trażą 
zęści 
En w 
wszy 


go 
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go w palce w góre podnoszą: i w rece 
intendenta oddaią, który odebrany wrzu- 
ca’ niebawem w naczynie na oczach wszy- 
stkich stoiące. Jeżeli np. niewolnik 
szczęśliwym trafem znaydzie dyament , 
półosmnasta karatu ważący, w tey chwi- 
li w nową przybrany odzież, w kwiaty 
wieńczony, z okrzykami wodzony, Wol- 


“nosé odzyskuie. W pobliżu kopalni w 
"Tejuko, znayduie się skarbiec pod trze- 


ma osobami tyląż kluczami zamykany, 
w którymi nietylko stąd ale i z okolie 
przysyłane kamienie składaią, przebiera- 
ią, ważą i nakoniec ku końcu każdego 
roku pod konwoiem do Rio-janeiro od- 
sytaig. Schowane w głównym skarbcu 
w workach iedwabnych czarnych, przed 
przybyciem „Króla Portugalskiego do 


Brazylii, nastepuiacym sposobem za § wia- 


dectwem P. Bougainville do Europy 
przybywały. Pakowały sie przez gene- 
ralnego intendenta w skrzynie zelazem 
okuta, trzema zamkami opatrzoną, ie- 
den klucz zostawał w reku iego, drugi 
w reku Wice- Króla, trzeci zas miewał 
Provadar della Hazienda, Po zamknie- 
ciu, włożeniu w nową skrzynke i opieczeto- 
waniu przez trzy powyższe osoby, Wi- 
ce-Król bez naymnieyszego naruszenia 
zamykałią w trzeciéy, a za wyciśnieniem 
własnóy pieczęci, do Lizbony odsyłał, 
i ¿tam 


= 


tam dopiero w obecności samego Mo- 


narchy otwierana bywała; ieżeli znay-. 


dowały się w nićy kamienie z wielkości 
i piękności znakomite, to te, za opłatą 
pewną antrepryzie, własnością korony 
stawały sie. 


_ Sposobem tym wywożono corocznie do - 
60000. karatów, aże karat po 52 liwry pła- 


cił się, dochód. tedy |rzadu od przedbier- 


cow, wynosił 3,120,000. liwrów, Po od” 


trąceniu wszelkich wydatków, czystego 
dochodu podług P. Raynal bywało do 


miliona tałarów. W obliczenie atoli to 


niewchodzą dyaimenty ukradkiem wpro» | 


wadzane, bo lubo przemycalacy ubożsi 
śmiercią, maiętnieysi utratą przemytą, 
ARE z ye Z ae y m 

zapłatą w dwóynasób wartości iego iTo- 


cznem więzieniem na wygnaniu w Afry- 


ce'karani bywaią, wszelako ilość przemy- 


~~ canych do Europy, Raynal na 1,000,000, ; 


liwrów podaie. Podług ostatnich do- 


niesień P. Eschwege *) w Brazylii osia- 
diego, ilość wszystkich dyamentów tam- _ 
ze od początku aż pod dziś dzień wy- | 


dobytych 1400. funtów wynosząca na 
20, aprzemycanych na io, milionów kru- 


2adów iest podawana; biorąc teraz Crus 


Saa 


ad 
eeo | 


> 3) -Hermbstkót Museum. 7. B=Berlin 1816 s. 318- 


i lite 
E 
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sado podług rachuby noremberskiéy *) 
po złotych 5 groszy 10. zysk z kopalń 
“mimo nędzny: stan górnictwa tamtey- 
szego, przeszło rpo, milionów złotych 
wyniesie. Obszernieysze i dokładnieysze 
opisanie kopalń tych, winniśmy z resztą 
P. d Andrada biegtemu mineralogowi i 


mieszkańcowi tamteyszemu; rozprawa, 


którą w czasie bytności swoiey w Pa- 
ryżu 1792 o dyamentach czytał, w aktach 
historyi naturalnéy towarzystwa tamtéy- 
szego, znayduie się **). Capite własności: 
krztałt, Dyament wydobyty czyli iak mó. 
wiemy surowy (diam. brut) zwykle by- 
wa w kawałkach nieforemnych, okrągła- 
gławych, mniéy wiecey katowatych; albo- 
litez krystallizowany czyli po górnicze- 
mu mowiąc, oczkowy, oczkowaty, i te 
nayczesciéy w ośmio - i dwunasto-scian, 
ostro—i graniasto słup; lub bryłkach do- 


| syé krztałtnych 24 lub 48 scianami troy- 


vaa 


_ kątnemi okreslonych z pierwszéy odmia- 


ny krystallizacyi pochodzących, ***). Na 


powierzchni pospolicie bęz żadnego _po- 


~ ty- 


ÉS 


„RE *) Gold, Miinz, Magfs und Gewichskande. Niirn= 
berg, 1314» i: > tą 
7%) Journal de Physique. T, XLI-s. 325. 
>. AE) O bszerniéy obacz: Cristallographie par M. 
Rome de dei Ysle. Paris 1803, albo Haüy Traite de Mie 
neralogie, Paris 180%. T; Y. sr 


168 A 


łysku, ale plewką, skorupą szarą, ruda- 
wą powleczony, która iednak w dyamen- 
tach z koryta rzek wydobywanych mnicy 
więcey bywa starta. Zdanie uczonego 


Wernera, iakoby dyament pierwiastko- 


wo pochodził z gór warstowych trapu, 
formacyi naypoznieyszćy, zdaie się po- 
twierdzać świeżo z wschodnich Jadyi 
przez P. Heyne przywieziona bryła ma- 
cicy skalnćy, z dyamentem w nićy za- 
„wartym.  *). Co sie zas tycze wody 
krystallizacyi, ta na przypadek znaydo- 
wania sie, musi bydz w nader maléy 
ilości **) A s ; 


Farba dyamentów, zaczynaiąc od. 
czystego, bezfarbnego, przechodząc przez 
rozmaite kolory aż do czarnego, różna 
bywa. Białe, farby wody, pierwsze mie- 
dzy innemi trzymaią mieysce, nieco na- 
wet zielonkowate, cieminawe, za piekne 
uchodzą, ńaygorsze zas żółtawe. Dla. 
rzadkości, przyiemności, kolorów- lubo 
bladych, wysoko $3 cenione: zielone, fio- 
lefowe i błekitne to jest: farby smara- 
gdowéy, ametystowéy i szafirowéy, lub. 
też całkiem czarne; po tych idą różowe, 

sł beys = 
> $ = a A 


*) Schweiger Neues Journal fiir Chemie una 
Physique 23. B. 2 H: lub. Dziennik Wileński. No. 20 
1816, 


**) Annales de Chimie. Janvier, 1808. 
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uda- cytrynowe, pomarańczowe 1 mnićy wie» 
nen- céy ciemne Cytrynowey farby, z wło- 
niey ska sargone niektórzy nazywalą. 
neyo 
tko- Czystość i żywość blasku w dyamen- 
apu, tach bezfarbnych zwłaszcza po wyślifo- 
po- waniu postrzegana, przyrownywa się do 
ndyi nieskazitelnćy w ezystosci kropli rosy, 
Ma- krystałowey krynicy, skad wyraz: ma 
zas piekną, doskonałą, "nayczystszą wodę. 
vody! Ze zas czystość podobna, bywa mniéy- 
ydo- sza lub wieksza, stąd poszło że i stopień 
aléy nieskazytelné y czystości, troiaki nazna- 
czają, mowiąc: dyament iest; pierwszéy, 
drugiéy. lub trzectóy wody. Stopuiowa-. 
od, ną tę. czystość kamienia, reka -eziowie- 
rzez ka, przez $ciankowanie czyli Jfasetowa- 
Sinal nie, wyslnienie czyli brylantowanie, i 
mie- podkłady czyli Jolgi, znacznie jeszcze 
na- podwyższać umi. Naydoskonalszey czy- $ 
ekne stości i piękności dyamenty, niezrówna- 
Dla nemi, Cparangons ) nazywalg się, 
lubo y 
flo-| Twardość, pomiedzy ciałami dotad 
ara-. znanemi, dyament mamy za naytward- 
Aub. szy, ile że zadnemu nieulega ciału, gdy 
we, tymczasem sam, wsz ¡y stkie. 1 naytwarde 
y= © sze kopalniny (cecha u mireralogów 
—— istotna) rysować, z cierać moze, Nay- 
una przednieysze pilniki angielskie, aika Jia, 
0. 20 any (fluspatu niewyimuiąc), ciële, 
W O- 


. 
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wody, wyskoka, szmergel, i sam nako- nek 
niec wszystkie inne kamienie. ścieraiący go» 
spat dyamentowy *) przezwyciężyć go łup 
nie mogą. Dla tey bezwątpienia wła; 
sności, iako nietykalny u dawnych, niei 
zwalczonym, niepokonanym (odos ) po’ 
**) nazwany. W latach dopiero pozniey- prz 
szych przekonano sie o możności, ściera: * 
nia, obrabiania go, lecz to tylko za „po Ró 
mocą samego siebie; skąd wypada, że wMyc 
pízenoszeniu swym bezpośrednio nigdy omie 
drugi tykać się niepowinien. Mimo atoli8¢y 
tak znaczną twardość, dosyć iest kruchy, F. 
rozbiia sie io stal uderzony ognia daie. Ea 
pick sae BZ: do 
Budowa iego wewnętrzna iest w bla- M i 
szki; odłam z blaskiem znacznym iemu 
właściwym dyamentowym „doskonały, __ 
pospolicie prosty, lisciowaty, czasem- 
małżowy czyli muszłowy włoknisty, ró- daa 
Żnie powikłany na podobieństwo seków, ment 
wezłów, dyamenty takie przyrodzonemi?":” 


REZ i SEE EEN ES $ $ Amsz 
(diamant de nature) nazywaią. - Kieró- pane 
WEZ yo ek Kllic 

siada; 


| =") Kamień ten od połysku dyamentowego i budo- 
wy do spatu podobuéy, tak nazywany, podług rozbioru 
Klaprota do glinek bdnoszony; pochodzi z Koromandelu |. 
1 Chin, nżywa się zaś w Ślifierce do obrabiania 1$lifowas 
¡nia nietyko kamieni drogich ale téZ i stali. "TA Ń 
**) Wyrazem adamas zodrzuceniem głoski a i R 
2- ð. wszystkie niemal narody. Europeyskie, dyament, bist 
nazwały; cotym sprawiedliwiey stało się, Że zwalezo= a 
wym, pokonanym Chemia dzisieysza, okazała go. 


wat s 
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ako- nek blaszek odpowiada krystallizacyi ie. 
igcy 80, podług czego, własnie slifowany i 
gołupany bydz powinien, *). - 
wła: BEZ 
nie- Ciężkość twardości dyamentów od- 
uog )powiada, iest zas nayczystszego, nay- 
ieysprzezroczystszego od 34 karata, podług 
era. PP. Werner i Mohs iak 3,500— 3,520. 
„po.Różnica ta co do ciężkości iak w in- 
e wnych kamieniach tak i dyamentach od- 
dy e mieniać sie może, tak dalece ze ¡uz nie- 
toligdys zachodnie przez P. de? Jsle podług 
chy, P- Ellicot **) miały sie do wschodnich 
lie, jak: 3513: 3517. Waga któréy używaią 
do ważenia dyamentów i-innych kamie- 
bla. mi drogich ***) karatową nazywa sie, 


emu ZĘ: | Gzle- 


ały, 


sem 


a eee ZA ZA ZOZ 
7 _ *) Ukształcenie to, przeyście blaszek odpowia- 
TO= gające: stale pierwszéy, zasadowéy krystallizacyi dya= 
OW, mentów w 8, 12.Ściań: aczkowatych, widzieć można w 
emi7 ze P. Blumenbach, które przez bieglego ślifierza 
z  Amszterdamskiego Bemelmann, w różnym. kierunku Jue 
ET O- pane są. See RSSG ae x ere pe 
k %) Phil. Transaction. T 43. Aletter from M. fon 
fillicot to M; Folkes. ZR A 
— | 8%) Drogiemi kamieniami nazywamy te, które pos 
Siadaiąc wznacznym stopniu twardość, pięknie połysko- 
a Wat się daia, przyjemne farby, mocny blask (co ogniem 
nazywamy.) oddaia, ido ozdób nżywać sig moga; dzielą 
3 się na slachetne czyli przednie zupełnie przezroczyste, 
© iw kkystallizacyi znaydowane, po wyślifowania mocny 
„ogleń daiące, i na wpółslachetne, pospolite nayczęścióy 
w pół lub pomniéy przezroczystę; zwykle w bryłkach 


nent, „; : r e 
jezo. etoremnych zbierane, ognia małego; 


"e A z, 


CEI 
See 
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dzieli sie zas na karaty, karat *) ma 


w Sobie cztery grana czyli ziarnka; dzie- 


li sie nadto, na pół, cwierć czyli cztery 
grana, osm, szesnaście, trzydzieści dwie 
i szesćdziesiąt cztery czesci karata. Funt 
wagi tey ma tyleż uncyi co lekarski to, 


“test dwanaście, lecz uncya lekarska ma . 


480, gdy tymczaseni jubilerska 600, gran 
czyli 150. karatów; na łót wagi Koloń- 


skiéy w chodzi 72. karaty; grano zaś czy- 


li ziarnko równa się prawie essowi wagi 
dukatowéy. Podług wagi francuzkiéy, 
karat ma w sobie dwa decigramy; a za- 
tem grano równe połowie decigmama. 


Wielkość dyamentów, idąc od nay- 
mnieyszego okruszka do wielkości orze- 
cha włoskiego i daley, różna bywa, po- 
spolicie jednak drobna. Stawnieysze z 
wielkości i piękności, sa następuiące: Wi 


Xięcia Florentskiego podług P. Zimet- 


mann **) niegdyś własność Karola śmia: 
łego X. Burdundyj, farby nieco cytry: 
nowéy, 1393 karatów ważący, pierwszy 
miedzy naysławnieyszemi , dawniey w 
= Euro- 


e 


; + k 5 La \ z ; 
*) Nazwisko to, podług P. Bruce poszło. od mas 
łego ziarnka nasiennego czyli grochu zroślin Eryth: ine, 


którego wschodnich stronach Afryki w kraju Sangullos, 4 


do odważania złota, używają. Ziarnka tę co do wagi, 
całkiem prawie między sobą zgadzają się, 
**) Taschenbach der Reisen, 7. B, Leipzig. 1808: 55. 
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Eutropie, w dwadzieścia lat po odkryciu 


sztuki śl fowania dyamentów obrabiany; 


zgubiony w bitwie pod Morat w Szway- 
caryi, dostał się nayprzód prostemu żół- | 
nierzowi za tal: ara, poznićy za bezcen ia- 
ko krzystał w Rzymie na Piazza di na- 
vona od Jezuity kupiony W. X. Florent- 


'skiemu za go,000. talerów odprzedany 


został, W. Wiedniu znayduie się, cenio- 
ny na |joD2E: talerów. 


Wielkiego Mogota w Kolur znalezio- 
hy; surowy ważył podług Tawernier 7335, 
obrobiony 27915 karata; początkowo wła- 
sność Króla: Golkondy od ktorego prze- 
szedł do W. Mogota Aureng-Zeb. Sli- 
fowany- w różą, wielkości i kształtu po- 
łowy'1aia kurzego, podług tegoż znaw- 
cy, na 3,907,759. talerów ceniony. 


Amsterdamski w GH edaich indyach 
1756. r. Znaleziony, stanowił nayprzód 
oko, bożka w kościele Braméw; jeden z 
grenadyerów francuzkich tamże stoią- 
cych zbiegłszy, przebrał się po malabar- 


sku, zakradłszy w świątynią, ukradł go a 
uszedtszy do Madras sprzedał Kapitano- 


wi okretu za 50,000. liwrów; od tego do- 
stał sie do. żyda za 300,000. liwrów, po-. 


—zniéy do kupca greckiego Saffraz który 


go z Jspahan mieysca urodzenia swego 
da 
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„do Europy przywiozł i w banku Amster- zp. 
damskim złożył. Nakoniec w r 177241 
stamtąd od Katarzyny Jmperatorowéy za 
2,280,000. liwrów i wyznaczoną właści: . 
cielowi 4000. rubli dożywotną płace, RA 

| podíuy P. Dutens, tanio nabyty; waży P | 

| 194 17 karata, Slifowany wprawdzie w R 

iż indyach w graniastosłup niezgrabny, lecz "Y 

iest wody nayczystszdy i bez skazy, wiel- RSE 
kości i kształtu iaia gołębiego przypła- ko: 
| szczonego. Osadzony w berle pod orłem EE 

Cesarstwa w Petersburgu; ¡est iednym hier 

z naypięknieyszych dziś znaiomych. rycl 

PE Że aA i któr 
Pitt albo Regent niemal czworgta- Be 

nasty, piekny, na 14 linii długi, 13 din} kac 

szeroki a 93 lin. gruby, w brylant ‘lifo- EE 
wany, na 136; kwar. ciężki, szpadę nie- | 

E dawno Cesarza Napoleona zdobiący, po- . 
dług P. Reclam nadwornego jubilera Wed 
Berlinie na 2,000,000. talerów ceniony; tę 

pochodzi z wschodnich indyi z Parteal, Ra 

podziś dzień sławnéy kopalni o kilkana- SE 
scie mil od Mazulipatan gdzie Kissera w. oe 
pada w krychne.: Jeden z niewolników me 
pracuiących w kopalni znalazłszy go, a | 
nie maląc gdzie schować ( dla zapobie- — 

„żenia albowiem kradzierzy całkiem obna- 
żeni pracować muszą) zadał sobie cież- ,, w 
ką wnodze ranę, w którćy kradzież u- opilst 
Krył, mocno brocząca się krew, obroniła "ryt 

nie- 


y 
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niewolnika od wszelkiego poszukiwania. 


| Zbiegłszy przedał go maytkowi angiel- 


'skiemu, który mu zarazem obiecywał 
schronienie w okręcie i uwiezienie; nie- 
stety! nieszcześliwy kradzież życiem 
przypłacił, bo niecnota chtat sobie za: 
jpewnić kupno, przy pierwszćy wydarzo- 


,jney sposobńości w bezdenne strącił go 


‘morze, *) Przedany pozni¢y za kilka 
tysięcy funt szterlingów P. Pitt guber- 
natorowi angielskiemu wschodnich ind yi, 
dostał sie nakoniec za połtora miljona 
¡liwrów Regentowi (X: Orleanu) od któ- 
rych nosi nazwisko. Jest tóten sum, za 
którer August Krok Polski dawał iuż 
'800.000, reistalerów, lecz F'itt domaga- 
jac się miliona, z żalem: króla a stratą 


własną niesprzedał; pozbywaiąc go albo- 


wiem we francyi, musiał niemało innych 
kleynotów podług taxy paryzkiéy i bile- 


“tow bankowych na których stracił, za 


gotowiżne przyiąc; przez co pogardzi- 


: wszy darem Króla, zamiast powyzszéy 
,'summy 800,000. zaledwo że wszystkiem 


300,000. dostał, niebedac nadto, przez 
czas posiadania go nawet życia pewnym. 
A: ea San- 


E) Czarna zdrada, nieuszła bezł:arnie złoczyńcy, 
bo lubo oddał się kupiectwu, rozwią:łaść atoli życia i 
opilstwo w krótce przywiodty go do nędzy i rozpaczy, w 
których. zycie ukończył. 
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.  Sancy ieden z pieknieyszych, obdłu: 
Żny, w dwóyrożą slifowany, 106. kara- 
tów ważący, skąd podobno cent-six (sto 


sześć ) nasansy przerobione, dało mu na- 


zwisko. Podłu;; ud:ielonego mi o niem 
rękopisma paryzkiego, pokazuje się, że 
miał bydz własnością Karola smialego, 
X. Burzundyi, który w swoićm czasie 
naypiekbiéysze z kamieni drogich posia- 
dał, w klęsce pod Garcon czyli Morat 


- 1476. zaszley, stawszy się zinnemi ko- 


sztownostiami łupem zwycięzców, ce- 
niony na 180,000. liwrów, za kilka zło- 
tych sprzedawany, dostał się do przeora 
d Antoine, a od tego za znaczng summę 
do Mikołaia Harley Barona Sancy, Rad: 
cy Henryka iLl.. Zaradzaiąc Harley gwal- 
townéy potrzeby Króla zastawił go u 
Szwiycar. Odnoszac go pozniéy wier- 
ny sługa, napadnionym miał bydz w le- 
sie de Dot, od rozbóyników Franche: 
comté plondruiących;, niewidząc dla sie: 


bie ratunku, a chcac tym pewniéy ukryć B 
skarb powierzony, połknął go; obskoczo: x 


ny i przetrząsany od zboiów, srodze lu: 


` bo bez korzysci, zamordowanym żostał, 


Niemogąc Harley doczekać się posłańca, 
zaczął nareszcie poszukiwać, a doszedł: 
szy mojały, nieszcześliwego kazał od: 
grzebać i otworzyć, znayduiąc nad po: 
dziw w nim kleynot, iako dowód z 
i „jes: zło- 
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złomney wierności i poświecenia się cno» 
tliwego slusi, Dyament naxoniec ten 
stał się własnością korony francuzkiéy, 
az 600,000, liwrów ito tanio zapłacony, 
Zdobiłon z poprzedzaiącym korone dya- 
mentowa Ludwika XVI. po.koronacyi 
1775. zapadłćy; “w którey prócz tych do 
273. dyameniów znaydować się miało. 


Króla Portugalskiego i to dwa; des 
den znich wody hayczystszćy, ośmio- 
ścienny, ważył 215 karatów, dwa milio- 
ny kruzadów ceniony. Drugi ze wszy- 
stkich dotąd znaiomych naywiekszy, tak- 
że brazyliyski, surowy, podług P. de P 
Jsle do 1680 karatów czyli blisko uncyi 
12 ważący; ceniony iest 224 miliony funt. 
sterl ; ze zas dotąd niepewna Czy nie 
iest topazem, i niebył ieszcze slifowany, 
dja tego niemożna reczyć Jak Ślif wy- 
padnie, czy płamy skazy I t.p. niepokaza, 
i czy cena tak wielka, niezmieni sie. P 
Beauchamp w nowem opisaniu Brazylit 
*) wspominaiąc o naywiększym dyamen- 
cie Króla Portugalskiego w 1800. Roku 
znalezionym, ‘nastepuiacy szczegół do- 
daie: trzech wygnańców, błąkaiąc sie po 
puszczach brazyliyskich, przemysliwuiąę 
ne = nad 
SF 

_*) Histoire du Brésil, Pa ig 1815» To 3: str, 472, 
Tom I, . WE : 


Y 5 > 


178 


nad sposobami wydobycia się na wolność, 
pedli na mysl poszukiwania mimo zakaz 
praw nowych kopalń złota lub dyamen- 
tów; zwiedzaiąc przez lat kilka okolice 
zachodnie graniczące z Laplata, po kil- 
kokrotnych szperaniach na dnie rzeki 
Abacta skwarem słoneczaym pod ów czas 
wysuszonéy, znalezli szczęśliwie ów zna- 
komitéy , wielkości kamień. Pociesze- 
ni, bieżą ku pobliskiem osadom; niepe- 
wni łaskawości prawa, poruczaią sie o- 
piece iednego z duchownych, wsparci 
towarzystwem i wstawieniem sie do Rząd. 
cy w Willa ricca, iego, za odesłaniem 
kamienia do Lizbony, wolność odzyskali, 


Króla Saskiego w skarbcu, drezden- 
skim zielonym (od dachu tak zwanym) 
bedące, piekńe, ważą: ieden 48, drugi 


40, a trzeci 34, karatów — Do pięknych. 


i większych liczono także Wenecki t An: 


twerpski, u nas zaś Baranek od podobień: ` 


stwa ślifu zwany, wielkości orzecha wło: 
skiego, slifu i rodu podobno wschodnie 

o, na kilka tysiecy dukatów ceniony; 
prócz tego Częstochowski w skarbcu tame 


? RENE j Ne i 
teyszego kościoła niegdys pokazywany, : 


wielkości dobrego orzecha laskowego do 

'5o. karatów ważący, na pare milionów. 

złotych taxowany, 1 to iedynie dla wiel: 

kości swoićy, wody albowiem dla skaz 
- i 
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i plam lichey; lecz o tych wszystkich 
dzis zaledwo ` Z trudnością dopytać się 
można, *), >o > e 
Slifowanie dyamentów nie jest tak 
dawne, w 1456 albowiem toku, nider. 
łandczyk Ludwik van Berguen z Brigge 
rodem, pierwsży dyamenty Slifowaé za. 
czął, i to za pomocą dyamentów samych 
wzaiem w reku. pocieranych robił ścian. 
ki czyli fasetki, a poźnićy wynalazł u- 
myslne do tego koło i slifirnig założył, 
w któréy dopiero lif dyamentów do 
znaczney doskonałości posunął On to 
Wspomniony dyament sławny Karola 
smiałego 147g, w graniastosłup, obrobił. 


Robote rozpoczynać zwykło zdey- 
mowanie szaréy skorupy czyli nieczysto= 
ści, któremi dyament . wykle bywa po» 
wleczony; cześć ta działania nazywa sie? 
Odskorupianiem ( decrouter ); biorą się 
tym końcem dwa dyamenty na końcach | 
dwóch rączek drewnianych na brusy czy- 
li kicie **) osadzone i wzaiem do siebie 

7 a oa zbli- 
Hy © stawnieyszych dyamentach, ob: Dezalliers at 
Argenville V histoire naturelle, 11. T.p 


P 157 ; tudzież 4 
ich odryceniem Przez Strachockiego, Kundmanns Sel= 
tenheiten der Natur und Kunst. Breslau x437: 
Zory ich ze szkła pięknie zrobione znaydowaty się w 
Gabinecie X. Refer. Sołtyka, ; 


...**) Brusa ta tobiong bywa Pospolicie z cegły tartéy 
A kolofonium. 
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= f 
zbliżone tra, tarcie to do póty robi; do 
pokivkamien nietylko czystości ale na: mo 
wet przyszłego kształtu i ścianek co) zel 
¿grubsza nie nabedzie; w czem wszyst: wy 
kiem na budowe, to test ułożenie, bieg lut 
blaszek zważać należy, inaczey albo- kr 
„wiem nietylko robota przedłużałaby się, da 
dle nadto na doskonalym blasku; slifie, ob 
_tracilibysmy. Część ta roboty rznięciam, szy 
‘obrabianiem (egriser, beschneiden). na mc 
żywa sie, i w niey ieden i tenże sam ka: am 
co meñ kilkoma innemi niekiedy poćierać na, 

sie-muúsi. Opadaiący tu proszek, pyłek br: 
drobny, szary, z pilnością w skrzyneczkę ‘cé 
(proszulką, grisotr, egrisoir, zwaną ) ze: pe 
brany, pod imieniem proszku dyamento- zd 
wego (demant boord, demant port ) uż pu 
chodzi, i któren szczególniey do Alifo: iet 
wania dyameńtów używa się; jeżeli nić ni 
jest szary lecz białawy lub- żółtawy, 'ta. 
uważają to za znak dyamentu podley: mi 
szego. Proszkowanie, także odbywa Ba 
i umyślnie, to iest: w mozdzierzykach - ro 
stalowyeh ztłuczkami podobnemi, wal mi 
cowatych, dokładnie przestrzeń mozdzie w 
Tzyków wypełniaiących, dlatego, abyw ku 
robocie saméy na proszku nieszkodować,, wi 
Do robot tych obracaią dyamenty nay- od 
podleysze, sekowate, skaziste, plamisté “_. 
it.p. iako zanaytwardsze miane. SĘ 
E > tre: 
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Po odbytem obrobieniu następnie sa- 
mo ślifowanie i połyskowanie na krążku 
żelaznym lub stalowym iak naylepiéy 
wygładzonym Dyament osadzony na 
lutowniku z cyny i ołowiu zrobionym w 
kruszcowym kubku (doppe, docke ) zakła- 
da się w umyslnéy deszczółce cięzarkami 
obciazonéy, i przytyka do krazka ozyli 
szyby ńa wrzeciono wsadzoney, pozio- 
mo lezacéy, która, bed3c. proszkiem dy- 
amentowym oliwą zwilzonym napuszczo- 
na, i kołem wielkim przez pomocnika G- 
bracanym zwolna pedzona, coraz to wię 
‘céy przyciera, gładzi dyament aż do zu- 
pelnego połysku czyli poleru.. Za Ka- 
zdem wytartiem proszku, na nowo- na- 
puszcza sie nowym, a po odślifowaniu 
iedney ścianki, slifuie sie za nakrece- 
niem kubka druga, daley trzecia, czwar- 
ta, it. d. aż do ukończenia całego ka- 
mienia: Pamietać tu na to należy, że po 

-ukonczeniu iędńego rzędu ścianek, $kó- 
ro ślifowanie drugiego zaczyna się, ka- 
mień za rostopieniem lutownika na nowo 
w przyzwoitym położeniu osadza się w 
kubku i t. d, co wyrazem sztuki mo» 
wiąc, powtadaia, ze kamień biég ( cours) 
odmienił. *). Boze Je- 
AA A 
*) Pierwsze w tym pismo mamy P. jet ries;/ A 


treatise on Qiamonds awd pearls. London. 1750 któro 


"wyszło w Gdańsku 1756, pod napisem Abhandlurg von 
g a "dla". 
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Jeżeli po odbytém ślifowaniu kamień 
okazuie iakie skazy, to reka po krążku 


tu owdzie wodzony, wygladzi sie. W 
©góluości biorąc każdy dyament z lifts 
ie się czyli utraca w robocie do połowy 


wagi swoićy; ieżelibyśmy atoli mieli dy- 


ament surowy a chcieli sie pewnićy do- 


. E 3 ’ Fie ek > 
wiedzieć ile též przez a wiel. 


kości i wadze stracił w ten cza wypada 
nam w formie zp. glinianéy wygnieść 
iego wielkość, i. wydrążenie to wypełnić 
roztopionym olowiem; po stężeniu ma- 


my tak odlaną wielkość kamienia slifo- 


„wać cię maiącego, który nożykiem obro- 
biony w kształcie dyamentu żądanego, 
przedstawia nam nietylko model w obię- 
tości przyszłćy, ale nadto i wage iego, 


ieżeli trzecią część ogólnéy wagi modelu 


wezmiemy, 


- “Jeżeli dyamenty' są nierówne, skazi- 
ste, lub drobnione bydz muszą, w tenczas 
w kierunku ich blaszek robi się nay- 
przód naszczepanie okruszkiem dyamentu 


samego, w którym zasadziwszy dłuteczka 


i młotkiem uderzywszy, dyament się po- 


dro- 


diamenten und petlen; a nakoniec z dodatkami i rycina: 
miw Frankfurcie :1772, Der aufrichtige Jubelier. Do 
pozaiéyszych należa: Krinitz Encyclopadie. IX. T. Bera 
lim 1785 i postrzeżenia Ewermanna umieszczone; Bera 
gmann: Journal 1791, 4: $ahrgang. 
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drobni; działanie to nazywają łupaniem 
(cliver, kióben): Jezeli zas zamiarem 
naszym. lest szczepac go nie w kierunku 
budowy, w tefczas za pomocą drucika ` 
żelaznego proszkiem dyamentowym od 
wilżonym nápuszczabego, przerzynamy, 
p.tuien: y dyament; robota jednak ta dla 
nieustannego ścierania sle drucików tak 
dalece mozolną iest, że tak Blancourt 
zapewnia, kamień który.żo. karatów wa- 
ży, przez dwa miesiące przynaymniey 
musi bydz. piłowany i do 20 karatów 
proszku dyament: spotrzebuie, nim prze- 
rznięty zostanie; dla tego też, robota ta 
w koniecznych iedynie przypadkach, po- 
deymuie się. Zdarzaią się i takie dya- 
menty, które na podobieństwo sęków, 


/drzów, budowę maig kulistą, łupać się 


takie nie daia, prostem tedy uderzeniem 
rozbiianemi bydz muszą. 


Slifiernie dziś po całey niemal Euro- 

ie znayduią się; sławnieysze mamy w 

Antwerpii, Paryżu, Londynie, lecz nay- 
sławnieysze w Holandyi zwłaszcza Am- 
sterdamie. Tutay od smierci biegłego w 
sztuce Klofecyusza, od kilku lat slifier- 


ni niemamy. 


Rozmaitości Slifu. Slif-*) dyamen- 


tów'bywa różny, od którego różne poszły. 


nazwiska: Powszechniéy. znaiomego lub 


używanego ślifu kamienie mamy naste- | 
puiące: Płaskie, grube, róże, brylanty ù 


wpółbrylanty, Początkowo niewszyst-r 
kie były znane, dla tego właśnie staró- 
świeckie dwoiakie miewamy, to iest: 
płaskie czyli tabliczkowe i rozetty czyli 
w“ różą ¿lifowane; nazywaią ie także 
cienkiemi (Pierre feibles, Diinsteine ) 


dla tego. że w porównaniu z innemi są 


takiemi. Rozmaitość ta ślifu, nietylko: 


w ebrabianiu dyamentów prawdziwych i 
nasladowanych ale i w innych kamie- 
niach ma mieysce, iednakże nazwiska te, 
do- samych szczególniey dyamentów o= 


"graniczono, x 


Płaskie ` czyli tabliczkowe (D. taillé 
en table, Tafelsteine ) miewaią dwie tyl- 
ko płaszczyzny, górną i dólną, brzegi 

"zaś obwody czyli ich krawędzie, otoczo- 
ne są drobnemi powierzchniami, które 
zwierciadłkami, ściankami czyli fasetka- 
mi, nazywamy. Linie które odgranicza- 
13 wzaiem -ścianki górne od dólnych, 
a ` ; od- > 
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Sladowaniem szelestn w robocie zachodzącego, dla tego 


w pisowni naszey głoskę niepotrzebuie  wtrącaną, 
, wypuszczam: 


odki 
Osa 
mai: 
Cnp 
nie 

stal: 
odb 


moz 


tne, 
nie | 


piek 


' szą. 


sze, 
slifu 
czw 
tabl. 
,szni 
pom 


“Rav 


stos: 
¿rar 
"staw 
‘dzie 
nek 
dólr 
(gs 
* rod; 
zwi 
Ant 
lis. 


nee 185 


odkrésinych ( rundisten) maia nazwisko, 
, Osadzone podobnego  Slifu kamienie, 
maia część wosadzie Czyli skrzymeczce 
. (np. pierścienia) bedącą prawie zupeł- 

nie zwierzchnicy czyli nad osadę wy-.. 
t statacéy . odpowiadaiącą; poniewaz zas 
odbianie i łamanie promieni światła nie 
możę bydz wnich wielorakie, kilkokro- 
tne, stąd pochodzi ze i blask, ogien ich 
nie może bydz tak znaczny, a zatém na 
piekności nastepnie wzietości tracić mu- 
szą. Dla tego odinnych dyamentów są tan- 
>) sze, irobione iedyuie z kam.eni do innego 
slifu niezdatnych. Niegdys robione w 
czworogran lub obdłużnotym wiecéy do 
tabliczek podobne; dziś niemal całkie i słu- 
sznie zarzucone lub zwykle na inne lubo 
pomnieysze brylanty przerabiane bywaią. 

Roże, rozetty rauty, (D. rusette, 

Rautenstein) w połowie XVI. wieku 
wprowadzone; są dyamenty w granias 
stosłup ślifowane, którego boki:czyli ` 
 graniastki otoczone sá ściankami, pod- : 
stawą zas cześć płaska, obszerna w osa- 
dzie zamknieta. Podług ustaw slifu, Scia- 
nek powinno bydz 24. to test: 18 w rzedzie 
dólnym (poprzecznych) a6. w górnym 
(gwiazdkowatych) od których podobno 
róży iako iey pączka zupełnie niero- 
zwinionego Slif ten powziął nazwisko. 
Antwerpia od 300. prawie lat, żest sie- 
, dliskiem ślifu tego. Dro- 


r 
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Drobniuchne kamyczki "w różą li, - 


fowane, których: Too do 150. na karat 
wchodzi, dla ciezkiéy i mozolney roboty, 
droższemi nawet od samych brylantów 
bywaia, i zwykle poiedynczo pó imie- 
niem różólek ( Stuckerlrosen ) po 4 i 6 


E złotych sprzedaia się. Róże codo ksztal- 
tu bywaia Okrągłe, obdiuzne, jaykówate 


i gruszkowate, 


Kamien ślifu tego, cały wprawdzie 


„wystaie nad osade swoig, atoli matąc, pod: 
stawe całkiem płaską, gładką, nie moze 


promieni swiatła kilkorako łamać, odła- 


mywac, a tym samym tyle blasku i farb. 


wydawać. Doskonały iednakże raut, ta 
iest: maiacy wysokości, połowę sre: 
dnicy podstawy swoićy, bywa piękny i 
żywy blask oddawać zdolny; dla tego: że 


- cały od góry czyli korony fciankowany 


iest, 


~ Scianki w rózech podobnie iak i w 


brylantach bywaiq dwoiakie, to iesti 


gwiazdkowate 1 poprzeczne, pierwszemi 


nazywaią te którę z tablicą czyli pła-. 
Szczyzną górną kamienia stykają się, 
drugiemi zaś owe, co aż doosady czyli pod: 


stawy lego siegaia, 


Grube (D. épais, Ducksteine) są w > 


ostrQ- 
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 ©strosłup czworościenny, poiedynczy, 


z wierzchołkiem mocno ścietym, czyli 
połową brylantu łecz bez sc:anek; wy- 
glądaią tedy tak, iak dwadyamenty pła- 
skie dolnemi czyli wielkiemi płaszczy» 
znami zsobą stykaiace się, łatwo: nawet 
osadzone daią sie poznać i od płaskich 
odróżnić, gdyż ich dólna płaszczyzna 
przez górną widzieć się daie, Ponieważ 
kamienie te od płaskich i róż są daleko 
grubsze i wyższe, ztąd nazwisko grubych 
otrzymały. Z dyamentów surowych la- 
two robić można, z slifowawszy albo- 
wiem czyli zgubiwszy zakonczenia ©- 
gmiobocznéy krystallizacyi dyamentu sü- 


rowego, tak aby od góry 1 dołu mieć: 


można płaszczyzny, to już tem samym 
będzie gotowy dyament gruby. - 


W zawiązkach sztuki śl fierskiey, 
robiono także dyamenty grube, które pod 


imieniem kolezystych ( Pointes naives, 


Spitzsteine) chodziły; te, w dawnych o- 


zdobach świątyń, tronów, dh. dotąd. wi- 


dywać można; wyrabiano na nie dyamen- 


stallizowane, których ściany niepsuiac 

formy oczkowatéy, połyskowano, lub też 
w iednakie tróykąty ślifowano; *). Pa- 
| : nie- 
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*3- Starożytność, która od niępamiętnych czasów- 


ka- 


ty surowe w sześcio lub ośmio-ścian kry- ` 
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nieważ zas łamanie promieni i odbiianie, 
a następnie blask, ogień wszelkich ka- 
mieni grubych test. małoznaczny, dla te. 
go: teraz pospolicie tak iak i powyższe 
zaniechane lub na brylanty przerabiane 
bywaia, tym bardziéy ze robotę brylan= 
tu, robota _dyksztynu rozpoczyna 


Brylanty są to dwie piramidy czwa- 
roscienne, podstawami stykające sie, to 
iest dyamenty od góry idolu wzniesio- 
‘ne, wystawaiącei z obukońców w ścianki 
Elifowane:: Wierzch czyli korona,'i spód 
czyli dno, od środka kamienia ku nićm 
ć idąc, co raz to bardziéy zweżaią sie i 
ściankami otoczone, na samych zaś koń- 
cach maią płaszczyzny, ztą iednak „różnie 
cą, że górna. iest większą a dólna 0:5 cześć 

¿niéy mnićysza. Jeżeli palas z ka- 
z strony podobney piramidy we dwa, 
rzędy są ułożone, mówiemy że brylant 
iest: dwa razy; ieżeli w trzy rzedy to: 
(trzy razy; ieżeli w cztery to: cztery Ta. 
zy cięty czyli slifowany i t. d. co zna: 
cznie piękność a iyn samym cenę iego 
podwyższa. : ‘Slif | 


kamieni drogich używała, przed upowszechnieniem dzie 
siéyszéy sztuki śliferskićy, nierównie prościey nżywała 
ich, starała sig albowiem iedynie o krystallizacye Jub: 
bryłki foremnieysze z rodu Swego gładkie, lénace Po- 
dobnemi kamieniami relikwie £ t. p. w skarbcach ko 
ścielnych, Częstochowy, Aa SE it, di 
wysadzane widzieć można 
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Slif ten w XVII wieku odkryty, a wy- 
doskonalony w Anglii, pierwsze dzis mię: 
dzy wszystkiemi trzyma mieysce; nie 
wszystkie iednak dyamenty nan wyrabiać 
się daią, dla tego wybór w nich robiony 
koniecznie bydz musi, ieśt przytém na- 
der mozolny, kosztowny, lecz dla pie- 
knościswoiey powszechnie lubiony. Nay- 
latwiéy robiony. bydz może z-krystalli- 
zacyi dyamentów osmiosciennych przez 
y slifowanie obu zakonezen piramid i 
porobienie na bokach ścianek. Bywaig 
prócz tego: Czworograniaste, obdłużne, 
tayko, kroplo gruszke 4 serco-wate; stych 
ostatnie pospoliciéy wisiorkami ( pende- 
loques ) nazywane; dawniey koniec ich 
cieńszy igłą stalowa proszkiem dyamen- 
towym napuszczoną przewiertywano *) 


4 nawlekszy np. na drucik noszono; dziś 


dla uniknienia łatwego przerwania sie 1 
zguby ich, osadzać sie zwykły przezro- 
czysto czyli a jour. Jako wrozetowaniu 


„Holendrzy, tak zoowu w brylantowaniu 
Anglicy, nad innych celuią. 


Wpótbrylanty (Brillonets, Halbebrillan- 
ten) są kamienie od spodu płaskie od gory 


zas w płaszczyzne i ścianki brylantu Slifo-. 


Wa- 


` 


28) Na gesadzie téy roboty, w czasach poźnióyszych 
„nastała sztuka drążeńia, rycenia dyamentów, skąd maá- 
my: pieczątki herby, popiersia i t. p. na nich wyrzy- 
nańe. : 


wane. Rabiane bywaią z róż i płaskich 
dyamentów, Od spodu pospolicie podle». 
piane topazem, krzystatem lub innym ka» 
mieniem na mastyxie, Czesto za praz 
wdziwe brylanty uchodzą i sprzedawaia 
sie, ná co w kupnie uwagę mieć wypada, 
ile: ze os dzone w pierścień np, nie tak 
łatwo rozpoznanemi bydz mogą, 


l y a > 
Oprócz wyliczonych dopiero, dya- 

mentów wiele jeszcze innych odmian gli- 
fu mieszamy, które atoli mniey wiecéy z 
powyższych składaią sie, takiemy np. są 
Wramkowe (laski, Lasken) zwane, które 
nic innego nie są, tylko płaskie na obwoa 
dzie sciankowane, pod którómi różne gło» 
$ki, znaki, obrazeczki, popiersia zę "p. 
umieszczają, Wszystkie nawet do dwóch 
głównieyszych odnieść można, to iest: 
` grubych i cieńkich, do pierwszych ka- 

‘mién gruby i brylant, do drugich: zaś, 
reszta należy, Bay ZE fl 
"| Miewamy nakoniec dyamenty ślifo= 
wane przez indyan; slif ich na tém zása- 
dza; aby kamień był iak naygrubszy a 
tem samym iak naycięższy, sądzą albo- 
wiem lubo mylnie, że podobny naywie- 
cey popłaca; a że przytóm, zbywa im na! 
dokładnych Bach slifierskich, ro- 
bota tedy ta bywa bez kształtu, niezgra- 

yey bna, 


bna 
sne 
nia 
por 
wie 
bia! 
tos: 
kiei 
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—= agi: 


bna, bocznie ścianki czyli fasety są uko» 


‘gne, a górna i dólna płaszczyzna kamie- 


nia niedoskonale pozioma; kamienie te z 


portugalska Labora zwane, do nas przy- 


wiezione, na nowo muszą bydz przera- 
biane islifówane. [Lecz mimo doskona- 


/łosć dzisieyszą sztuki, wykraczaią nie- 
kiedy i slifierze nasi w obrabianiu dya- 


nientów przeciw proporcyi; to iest: albo 
za nadto-zostawiaią, albo tez zbieraią 


| kamienia, przez co na piękności i war- 


tości swoiey tracić musi; w pierwszym 


przypadku scianki wspodzie dla grubo- 
ści kamienia nie mogą przyzwoicie dzia. 


lac naprzeciw górnym, promienie $wia- 
tła nazbyt łamią się w nich iim do oka 
zdążą za nadto rozpierzchaiq się, nie 


"mogą nakoniec i znaczną kąmienia miąż- 


szosé przeniknąć, przez co wszystko, na 
naywaznieyszey zalecie to iest: Ogniu 
iego szkoduiemy. Dyamenty te, od zna- 
wców mało pokupne pod nazwiskiem 


 brylastych (Klumpige)- uchodzą. To 
samo rozumie się o kamieniach zbyt ze- 
 branych, zcieńczonych, które z przeci- 


wuego źródła również na łamności pro- 
mieni, ogniu, tracą. ip 


Dyamenty podług praw nauki widze- 
nia slifowane, 1ezelt maią bydz doskona- 
łe, winny przyzwoitą doświadczeniem. 

2 stwier- 


3192 = | 
stwierdzoną posiadać wymiar i propor. 
cya co do wysokości, szerokości, dlus 
gości, nadto kształtu, wielkości i wẹ- 
głów ścianek czyli fasetek. Kamienie. 
iednak skaziste, plamiste lub przyćmio- 
ne stanowią poniekąd wyiątek do tego, 
muszą albowiem od spodu w mieyscu. 


plam bydz podślifowane, podbierane, dla ` 


uzyskania większego lub czyścieyszega 
blasku; nazywamy takie:  Podbierane 
( Pierres chénees, en cabochon: Geschla.) 
gelte ), Zastepuia niekiedy: robote te; 
zwłaszcza. ieżeli kamień w mniéyszym 
stopniv plamisty, wypalaniem, do ézego 


i biegłość i ostrożność ¡est potrzebna; 


zasklepia się tym końcem kamień w tor- 
beczce glinianéy, ogień wytrzymuiącey, 
ubito weglami obsypaney i w tyglu to- 
pienia, kredą. wypełnionym, zatkanym, 


+ 


należycie zagrzebana, w ogniu sklącym, - 


przez kalka godzin prażą. 
<- Dyamenty naśladowane: Chciwość io- 
szustwo ziednćy, a przepych i chęć przes 


chwalania się lub małpowania moznych Z : 


drugiey strony, wydały z dawiendawna 


sztukę robienia drogich kamieni, świad: 


czy o tém Pliniusz (Hist: Natural: L, 37% 
Cap. XIL) o sardopyxie i smaragdzie 
mówiąc, przekonywaia pod dziś dzień 
w Grecyi a Włoszech znaydowane ańty-/ 
_ ki nasladowcze, pasty czyli Cae 
wasi: i obro- 
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obrobione, bądz w robotach mozayko- 
wych użyte. Sztuke te, tyle wydosko- 
nalono, że wyiąwszy opal wschodni, 
wszelkie kamienie drogie, tak dobrze 
nasladowane dzis mamy, że osadzone np, 
w pierścień, niełatwo mimo biegłość na- 


Sza, od prawdziwych rozróżnione bydz 


mogą. Takiemi są: z kamieni drogich 
w.ogniu aż. do utracenia farb wypala- 
nych, robione; lub szkła nasladowane, 
do których szczególniey należą: dya- 
mentami paryzkiemi (diamans du Tem- 
ple), od mieysca przedarzy, Kamiensem - 
Strassa (pierre de Śtrafs ) z kwarcu bia. 
łego czystego, potażu i boraxu, od wy- 
nalezcy, zwane; nakoniec w kupiectwie 
pod imieniem Kamienia kajenny (Pierre 
De Cajen), chodzące. *), e 

SS 5 Osa- 


3) W nabywaniu tedy- dyamentów "na samym Z 
wéyrzeniu przestawąć nie mozaa, dla dócieczenia i prze» 
konania:się Oiego naturze, wypada mieć; 1 Kamień nie- 
esadzony lecz, sam przez się.— 2.- Dochodzić iego. twar- 


„ dosci pocieraiąc bądź na krążku $lfiorskim, bądź na 


blasze miedzianćy smirglem posypanéy; ieżeli albowiem 
rysować, ścierać się zacznie, dowodzi to że nie fest pra- 
wdziwym lecz naśladóowanym dyamentem /Sktowki za 
użyciem samego. awet. piasku, wydadza się.— 3. Dya- 
menty "nieprawdziwe z różńych krystallizacyi w bryłant 
ślifowanych, zpodkiada zwierciudlana robione, iuż z ob- 
cego blasku, iuż “2 doyźrenia w dnie czyli skrzyneczce 
folgi, poznać można — 4. Wpółbrylanty, których wars 
stwa górna est z dyamentu, dólna zaś zszkła lub krystas 
łu, samym lub uzbrojonym okiem trzymaiąc: ku światłu; 


j „al- 
STom J, N ` 
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-Osadzanie. Dyamenty w iakikolwiek: 
bądz sposob; w pierścieniach, %auszni- 
each, berłach i t. p. osadzone, przedsta- 
wiaią oku dwie cześci odmiennych na- 
zwisk, to iest: iedne wystaiaca nad osa- 
dą, widoczną, koroną (pavillon, die kro- 


zywa stę. = sires 

W brylantach $ciecie czyli tablica 
otoczona bywa drobnemi tróykatnemi 
ściankami i iest wieksza od podciecia 


czyli płaszczyzny dólnéy podobnież 


DODĘ. 
sora- 
y : + 
albok też: kamień gotuiac, prażąc, przez co rozklei się; 


poznamy. Brylanty podobne, prawnie przedawane, od: 
spodu znaczone bywaią ~gtoska D. co, znaczy Dinoisty.-. 
(Donblette, doppelstem) iako kamień z dwoch złożonyź . 
na co pamiętać aalezy.— 5  Dyameuty z innych kamieni 
drogich lecz od nich tańszych, jako to: Szafirów, topaz, 


zów, hyscyntów, ui, przez prazenie do czystości wypas 


lanych; pozńaiemy: z małego ognia. pomuićyszey wigi; 
i pocierańia na kole Stifterskim — 6. O prawdziwey czy: - 
stości kamienia, podobnie iak w innych czystych poły: „| 


skowanych ciałach, chuchnjeniem przekonywamy się; 
przez to albowiem para obsiadaiaca, zabezpiecza oko pa- 


trzacego od blasku wzrok mimiącego, a tym, samym pla», 


my. skazy łatwićy odkryć dzie. trócz tego: kamienia 
drogie jako więcóy zbite i lepiéy shf przyimuiące, pa 
pachuchnieniu pospolicie predzéy, rychley, na nowo wy- 
iaśnia,a, skłą się, a miżeli inne, podleysze, fiłszowane — 


ne); drugą w osadzie ukrytą, niewidzial- RE 
- ną dnem (culasse, Kalette,) zwaną. Czesć 
pozioma korony czyli płaszczyzna górna. 
scieciem (la table, die taffel,) dna zas:'czy-. 
płaszczyna dólna podcięciem znowu na- 


ścia 
usta 
EŃ 


-~ iest: 


górr 


troy 
33. 1 
nek 
sz 

A 
25:— 
nad: 


 sadz 


lant 


|- cięż: 
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nasó 
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lego 
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blas) 


O 4 ktadoéy nakoniec przezroczystości, naylepiéy vw“ 


cienin przekonywa się, gdyż w tenczas wzrok masz; daląs=" 


ko bystrzeyszym bywa, Co i ludyanie robić zwykti. 


nych 
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mych 
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ścianowanćy. - Kamień podobny podług 
ustaw, prawidłowo ślifowany, powinien 
1. mieć plaszczyzne dolną mniéysza to 


“dest: piątą część średnicy płaszczyzny 


górnéy iak się iuz wspomniało, zaymu- 


igea. (2. w koronie trzy rzedzy ścianek, 


tróykątnych i czworkatnych, w liczbie 
33. na dnie zas ¡eden lub dwa rzedy ścia» 
nek poprzecznych, które o połowe mu- 
szą bydz szerszemi od takichże górą 
czyli w koronie będących, i tb w liczbie 
25.— 3. w osadzie, korony czyli części 


nad nia wystaiacéy 3, dna zaś czyli w o= 


sadzie 5 cześci całego kamienia, Bry- 
lant tak sporządzony, nietylko dwa razy: 
cięższy iest od róży, ale nadto w dwóy- 
nasób wiecéy zabiegów, pracy w obra- 
bianiu kosztuie, stąd nie dziw że i cena 
iego wyższą bydz musi. Zastanawiaiac 
się nad tak znaczną ilościa ścianek; ia- 
wna: że światło w brylantach wielorako: 
łamane; iodbiiane bywa, a tym samym 
blask i oddawanie farb nierównie od in- 
nych dyamentów mocnieysze bydz musi, 
tym bardziéy że ścianki dólne w gór- 


mych odbiiaiąc się, promienie dzielnicy 


łamią. *), Dla 
= : a À . 

2) Ustawy te Slifu Ściagaią się i do innych kamie=: 
ni drogich, ieżeli sa doskonale jasne, przezroczyste bez 
skaze O których ob: Brúckmans Abhandlung von dele 
steinen. Braunschweig. 1773. 1778. 1783: 


N2 


BE. = 
“5 | ża ZA RE E | 

Dla podwyższenia Czystości rogna | gap 
dyamentow, kładą sie. w osade czyli ? A 

a AO = > $ ZA | mo” 
skezyneezke różne podkłady C folgi, fo- Ził 
Inien ); ieżeli iednak kamień dla dosko-1 es, 
nalogci, swoiey tego nie potrzebuie, to | -:., 


zwykle skrzyneczka czerni Się; czerni- Fre 

d'o do tego robia z kości paloney i ma- | +, 
| Styxu, wzarem na szybie szklaney po nad. e 
zarzy wien zwolna umieszanych; dub tez | ate 

tylko krzyżyk czarny, podkładaią. Gzytek Mas 
tego ¡est ten: że dya nent sobie samemu | ten 
powierzony, własnyjn.- ogniem. Swiecić, | kol 
błyszczeć bedzie, czernidło zas wspodzie | Yo 
będące, oddala wszelki odeń obcy, nie- | zy 

prawy blask. ar E 
7 WEAN a é CAN ZA 
< Jeżeli dyament sam przez sie bedziei| pe 

w osadzie np. pierscienim, w tenczas yest | = 
samotnym (Soliter); ieżeli zas dla-upies |‘ ree 
knienia w okół innych kamieni, herbów, | -pja 

: krzyżów i i. p. uzyie sie, toto. obsadza» i T 
| ` niem slbo 'karmożyrowaniem (Karmu- | S 
| 'sirung); w pewne'ńakonieci różne kształ- | a 
> 


| ty mieszczony,.. wysadzańiem, ‘wabtia- 

niem it. d. nazywamy. Osada kamiema) <- 
. 5 r . z > t 

wody pigknéy to iest zupełnie czystego, | Sire 


| robi się zwłaszcza dzisiay, od spodu a- | kot 
twarto, bezdenno, czyli przezruczysto | Ag, 

~- (Ajour) przez co zyskuie się tuba: o- $: 

i gnin a tym samym 1 cenie; sposób. ten 3s 
osadzania iuż zapewne dawno był znady, ` gp. 


iak 


(waga pospolicie cenę stanow 
ga pospolic: g 
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dak sie zsłów Pliniusza, o chryzolicie 
mówiącego ,,funda includuniur'* poka- 


zmie. 


~ Ocenianie. Dyament ocenić, nie iest 
rzecz łatwa, bo ogólnych a pewnych na 
to prawideł, którychby się trzymać mo» 
gna, dotad nie mamy. Każdy niemal z cé- 
niących, ma własne dla siebie przepisy 


una które gwykle pogląda, i dziwić się 


temu nie bedziemy, zwazaiac: ze nie sam 
kolor, czystość, - wielkość, ale nadto: 
kształt, sposob obrabiania,* osadzania i 
inne własności wartość ich zmieniaią, i 


tak np. samo mieysce “obrabiania dużo 


znaczy, kamien ślifu holenderskiego (ta- 
¡Ne de hollande ) dwa razy prawie droże 
szy od Antwerpskiego (taille d Anvers), 
albowiem dyament od 9 gran pierwszego 
płaci się i po 3200 złotych, gdy tym 
czasem takiz wagi drugiego, tylko 1800. 
kosztuie. - Jakkołwiek bądz: Czystość to. 

IA Aor ise 


Se “Labo wiel z pisarzy 0 kamiemach 
drogich podeli nam tablice ceny ich, ia- 


koto to np: Boot, Tavernier,’ Blancours, 
Wallerius, 17. jednakże podług naylepsze- 
go w tym zdania, P. Jefferies naypewniey 
cena ich wynayduie sie: w stosunku kwas 


` dřatu ich ciężkości, czyli to będą -suro* 


we, 
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we, czyli obrobione. Kamienie tak oce- 


miać się maiące, powinny, przynaymniey 


ważyć gwa karaty, bo iezli ich więcey | 


mad dwa na ieden' karat wchodzi, a są 
piekne, mniey więcey zachodu w ich sli- 


_fowaniu użyło się, cena ich zmieniać się | 
może. Cozkowiek bądz karat w ogól- 
¡mosci płaci się dzis od 30 do go. tale- 
rów. Jeżeli tedy dyament oceniać ma- 


my, powinnismy nayprzód oznaczyć sto- 


pień doskonałey iego czystości i ogień; 


potém podług założonego prawidła, wa- 
ge kamienia mnożyć przez siebie sama, 


‘wypadła liczbę przez ustanowioną za ka» 


rat lub grano przypadaiaca, liczba iaka 
ztych działań wypadnie, oznaczy cene 


"dyamentu danego; dla łatwieyszego. zro- | 


zumienia się pozwólmy że kamien np. 


A, waży 10, karatów, a karat ocenilismy | 


30. talerów, na tenczas mnożąc wage 


karatów przez siebie, będzie 10x10=. 
ZAK) o Í 

100, wypadła mnóżmy przez cenę kara-. 

ta, będzie roo x 30= 3009, summa tedy 


ta, stanowi iego cene, czyli powiadamy. 
że kamień A wart 3 tysięcy talerów; i 
to rozumi się o kamieniu Slifowanym; 


jeżeli albowiem byłby surowy, a towten- . 

_ czas wiedząc że w robocie utraci do po- 

x R > 29, vee t 
łowy na wadze swoiey, wypadnie poło- 


wę mz ceny tey odtrącić, . Jeżeli atoli, 
key 2 > . 2 
kamien waży więcćy nad 15. karatów, 
$ ES w ten 


o 


coo Es T99 


w tenczas waga ilość 15 karatow prze» 
chodząca podwaia sie tylko imnoży przez 
cenę za karat przypadającą a liczba stąd 
wypadła dodaie do ceny 15 karatów po- 
wyższym. sposobem znalezionéy, wielo- 
czyn z działań tych wypadły wartosć ka- 
imienia okaze. « ee 


©. Dzisiay atoli: dla pomnażaiącey się 
toraz to wiekszéy ilości dyamentów, ‘o> 
cenienie nieodbywa się tak scisle podług 
danego prawidła, znacznie nawet tanieć 
zaczynaią; iednakże za karat dyamentu 
pomnićyszego, pieknego, można mieć 
20 irs, podleyszego zas 12 18. dukatów; 
i to az do czterech karatowych a" z 
¡AS ad) ie- 


*) Żebyśmy w tym iakokolwiek pewność mieć moe 
gli dołączam wzór ceny podług swiezszych Źrodeł spo- 
rządzooey ; 

Dyament surowy, w kulkach lub proszku płaci się 

„karat po - - > - 16. talerów. 
> — krystallizowany karat po = ZĘ. 

— — brylant, pierwszćy wody, trzy razy 
cięty, oSim na karat biorąc; karat 
Pozzo; ERASER CZYJ ARG 

~ — brylant. trzy razy cięty, téyze wody, 
karat ważący po. - - 60.— 

s. — "Róża, pierwszéy wody, osiém na karat 


“o biorąc; karat po - -  20.— 
= — Płaski; karat po - = 12, 
—- — Rozetta, od iednego karatu; po 30.— 
= = Brylant i róża, wody niedoskonatéy; y 
» płaca się; karat pierwszego po 2538 
= — Karat drugiego, po Ś CE 1 


Co sig ;tyczę farbownych czyli kolorowych dyamentéw 
Sag o 
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Mieszkańcy poblizsi kopalń wscho* 
dnich indyt, tak są biegli w ocenianiu 
dyamentów (Jri, zwanych ) ze dzieci ich 
nawet, mogą z pewnością: oznaczyć ią; 
noszą zwykle w torbeczce ważki, lub na 


-reku ważąc przez wprawę dosyć dokła:- 


dnie zgaduią cenę kamieni. W przeda- 


rzy, zawięzuią-dyament w czysty płatek 


muslinu “i pieczetuia, zapieczętowany 
ra e % +4 

tak węzełek nabywcy oddaią bynaymniey 

niepozwalaiąc otwierać go, uprzedzenie 


albowiem to maią; o sobie, ze nikt do~ 


kładniey nad nich cenić nie umie; w przy: 


„padku niedobitego targu, biorą go pos. 


dobniez nazad. W przedarzy takiey na- 
bywaiący rzadko bywa skrzywdzonym, 


owszém, pospolicie znaczny zysk odnosi. 


Użytki dyamentów dosyć nam są 
wiadome, pierwsze iak wiemy: w tym 
trzyma mieysce, zwyczay lub zbytek w 
ubiorze i ozdobach, takiemi np. Są; pier 
ścienie, kolczyki, naszyiniki, spinki, ko- 


rony it. d. o: na proszek dyamentowy, 
który nie tylko do'ślifowania samych dya- - 


mentów ale i innych drogich kamieni, 


służy — 3. Dyamenty które w rozbiia- 


niu, łupami kruszą sie w strzelinki roz- 
"= ć pry” - 
to cena ich stanowi się podług piękności barwy 1 po lus: 


bienia osoby nabywaiacy. Hoffmanns Hanobuch der 
Mineralogii, Freyburg 1813. et applikatuer Ther 5.388: 
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pryskuig, w trzonki osadzone od rytarzy; 
pieczetarzy, szklarzy i t. p. do. ryceńta, 
1ysowania, nacinania szkieł, za lekkiem 
naciskaniem, używają się. . Uważać tu 
należy, że lubo kazdy podobny kamyz 
czek, rysować, ciąć może, iniewa iednak= 
że pewne szczególne ostrze, którym do- 
kładnićy tnie, ryci (sztychuie), -a które 
niezawsze 0d pierwszego razu znaleść się 
daie; stąd to: umysinem slifowaniem, 
zakończane, zaostrzane dyamenciki nie 
są zdatne do tych robot, albowiem za 
predko przycieraia się; „gdy temczasem 
dobrowolnie w kierunku budowy strzał. 
ki, odłamki formuiace, do kuku lat.zwlas 
szcza wreku dobrego robotnika, służyć 
„mogą. Przenoszone w tym bywalą: te © 
których 15 do 20, na karat wchodzi, ka- ` 
rat zas ich do 20. talerów, płaci sie. 4. 
W odłomkach do przewierty wania roznych 
kamieni drogich, iako to: prócz dyamen- 
tów; granatków *), pyropów rubinów it: 
p. **) W przypadku z starcia sie, przyle- 
pienia koncow odłamików tych tak przez 
przewiertywanie 1ak rycenie i t, d. inną 
Zas” stro- 
ee ZE A OZGA 
A) Obszerniéysza o tém wiadomość. podałem w 
pamiętn: Warsz. na rok igi5 No 9 Str: 113: ~ 
**) O których zwłaszcza co do kopslno 1 ziemozna- 
stwa, ob: pismo dawno pożądane: Początki Mineralogii 
AR Wernera, przez E. Drzewiiskiego, w Wilnie 


202 pa 

stroną ostrą odwrócone; do dalszych ro: 
bot, na nowo są zdatne, . . 
Dawnićy nakoniec sama podobno 
rzadkosé, wysokość ceny i ciemnota za 
cudzoziemczyzną przepadaiąca, była bez, 
wątpienia zródłem użytków iego lekar- 
skich, iakoż w celu pobudzenia, orzezwie- 
nia, rozweselenia sił podupadłych nay- 
częścićy i to w różnych preparatach da. 
wały się dzisiay szczęściem! oczyszczo- 
na spodobnych dziwactw sztuka, niezna 
ich wiecéy nad użytek powszchny; o si- 
łach atoli tych bynaymnićy niewatpiemy, 


byle tylko «w złym razie, potrzebie, da- 


rem udzielane bydź mogły, - 


| 


"Zb 7 


